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D r u h o w i e
*

Zaborca, z pod którego władzy dzięki trzem powstaniom 

nasi Ojcowie i Bracia z d o ła l i  wyrwać Ziemię Piastowską, jeszcze  późnie, 

przez długi czas przez swoje ekspozytury n is z c z y ł  życ ie  gospodarcze 

Śląska. Systematycznie usiłował doprowadzić do zagłady warsztaty pracy, 

zbudowane przez polskiego  robotnika.

Najwięcej c i e r p ia ły  i  c i e r p ią  pod tern jeszcze  zakłady

stanowiące Wspólnotę Interesów. Doprowadzony b l isk o  ruiny, największy
♦

koncern przemysłowy w Foisce wszelkiemi siłami ratowany być musi,ażeby
{

nie pozbawić chleba tys iące  robotników i urzędników.
i

Wykonując polecenie  Prezesa Nadzoru Sądowego Pana Inż. 

K o w a l s k i e g o  zwracam s ię  do Was z gorącym apelem wytężenia 

wszelkich Swych s i ł  w kierunku uczciwej i so l idarne j  współpracy z naszy­

mi przełożonymi. Wszak mówimy o sob ie ,  iż  jesteśmy spadkobiercami tych, 

którzy dla w ie lkośc i  i  dobrobytu Ojczyzny p o t r a f i l i  ofiarować wszystko 

co m ie l i  - swe ż y c ie .  Pokazać musimy, iż  to cc o jcowie i bracia  zdobyli  

krwawym czynem, zachować i bronić  umiemy pracą. Udowednijiiy, i ż  nie de- 

klamacyjną mocarstwowoscią s i ę  upajamy, le cz  postawieni na swym poste ­

runku, chociaż najmniejszym, aż do ostatniego  tchu spełniać  będziemy 

swój obowiązek.

Znam Was, i  wiem, i ż  w szare j  codziennej s łużb ie  zawsze
m

pamiętać będziec ie  o tern, jak wielkie  na nas obowiązki nakłada imię 

"Młodzieży Powstańczej".

W imieniu Waszem mam zaszczyt witać 

JWFanów Prezesa K o w a l s k i e g o  i Dyrektora R o e b r a 

i  przyrzec Im,iż Młodzież Powstańcza spe łn iać  będzie zawsze dokładnie 

i uczciwie Ich rczkazy,widząc w Nich n iety lko  swych przełożonych, le cz  

jako byłych Powstańców,także swych sobie duchowo n a jb l iż szy ch .

/ - / A . S i e b e r t .
1r e z e s .



W p i e r w s z ą  r o c z n i c ę .

. . .  l e c z  wy, cośc ie  mnie Znali ,  w po­
daniach przekażcie ,  żetidla Ojczyzny 
s te r a ł  moje lata  m ło d e . . .

Jul jus z S łow acki .
#

J o z e f  P i ł s u d s k i  z ducha i męstwa wywo­

d z i ł  s ię  od tych, co za Polskę zarowno żyć jak i ginąć um iel i ,  Widział 

też ,  jak oni ,  poprzednicy Jego, jaki obowiązek i jaką odpowiedzialność 

wobec h i s t o r j i  i wobec narodu nakłada miłość Ojczyzny bez granic.Więc 

uczył ,  że walka to nie zawsze przenośna poetyczna o pługu i k i e l n i ,  

l e c z  przedewszystkiem rzeczywistość  chwycenia w rękę oręża, śmierć 

niosącego i nastawienie p ie r s i  na k u le -

Józef  Piłsudski w ciągu la t  całych był  budzicielem tego, 

co w sumieniu Polaka je s t  w ie lk ie ,  święte i  n ieśmiertelne,  bo przez 

d z ie s ią tk i  la t  podtrzymywał On w narodzie ducha n ie p o d le g ło ś c i ,  walki 

bezwzlgęanej i l i c z e n ia  na własne tylko s i ł y .

Ten charakter bojowy, tę wolę zdobywczą narodu w c i e l i ł  

w czyn, kiedy wielka chwila powołała przed sąd dziejów narody euro­

p e j s k ie .  Dopełnił  wówczas pierwszy za naród ca ły  powinności wobec 

p rze sz ło ś c i  i  wobec p rz y sz ło ś c i  p o l s k i e j .  Wielka idea wolności i  n i e ­

p od leg łośc i  nie była nigdy dla Niego czczym frazesem, i ani n iepotrzeb ­

nym sprzętem z lamusu historycznych pamiątek, ależywem słowem przy­

s z ł o ś c i  i  życia narodu.

Tym wielkim ideałom pośw ięc i ł  P iłsudski Swoje całe życ ie ,  

uczynił  Cn cały naród zdolnym do walki i  nauczył go być wolnym. W wal­

ce t e j  nie uląkł s ię  n iczego ,  nie uląkł s ię  katorgi  r o s y j s k i e j ,  ani 

w ięz ien ia ,  nie cofnął s i ę  przed żadną o f ia r ą .

Imię Jego j e s t  błyszczącym najpiękniejszemi blaskami za­

s ług i  i o f ia ry  puklerzem, który osłania  honor narodu. Imię Jego j e s t  

i pozostanie na zawsze herbem i p ie c z ę c ią  naszych zmagań o prawa wal-
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n ośc i ,  imię to na zawsze przyświęcać będzie narodowi jako wzór cnót 

obywatelskich i  stanie s ię  granitem utrwalenia ca ło ś c i  Rzeczypospo­

l i t e j . .
«•> M  « .  t t f  • «  ,

Odszedł cd nas, le cz  Jego duch i Jego wielkość je s t  na
t

zawsze między nami. Wielki j e s t  Jego testament, który nam pozostawił ,

o którym tak pięknie mówi poetka Kazimiera Iłłakowiezówna;

proszę was tchu resztkami, 
który na wysokościach 
w Milczenie zastyga, 
o weźcie na s ię  Sama 
ten c iężar ,  którym za was 

dźwigał!
Y/eź cie gc razem., społem, 
niech jeden drugiego nie 

odpycha . . . .

/ - / A .  S i e b e r t .
0
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Bolesław Chrobry w Łużyckiej p ieśni  ludowej.
)

W pracy d la  narodu Serbo-Łużyckiego mogą Polacy s ię  pochlu­

b ić  spełnieniem w ie lk ie j  m i s j i .  Począwszy od zarania dziejów Polski 

aż do chwili  obecnej byliśmy tam zawsze na stanowisku i nieśliśmy po- 

moc Serbo-Łuzyczanom.

Jednym z dowodów, i ż  Serbowie Łużyccy o d n o s i l i ' s i ę  i  odno­

szą życz l iw ie ,  a nawet z wielką sympatją i wdzięcznością  do Polaków, 

są pieśni ludowe łużyck ie ,  w których jakżeż często  przew ija ją  s ię  ino-
ł

tywy p o ls k ie .

Upłynie niebawem sto  la t  od ukazania s ię  pomnikowego dz ie ła  

w trzech tomach "PieśniSki hornych a delnych Łuzickioh Serbów", wyda­

nego przez wielkiego  p a tr jo tę  i uczonego serbc- łużyck iego  Jana Ernesta 

Smolera / l b l 6  - 1884/.

Zbieracz ten - podobnie jak nasz Kolberg lub Zoryan Choda­

kowski - wędrował niestrudzenie od wsi do wsi i  gromadził wszelkiego

-  4 -
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rodzaju pieśni /wojenne, taneczne, weselne i t p . / ,  legendy, baśnie 

i  przysłowia ludu łużyckiego,  będącego resztką dawnych Słowian po- 

łabskich ,  a żyjącego dziś jeszcze  w zwartej masie l5 c , c o o  osób koło 

Budziszyna, Chociebuża i w Lesie Szprewskim na obszarze 12 .occ  kim. 

kwadratowych, & więc na przestrzeni  prawie trzy razy ta k ie j  jak Woje­

wództwo Ś ląsk ie .

"PieśńLCki hornych a delnych Łuzickich Serbów" ukazały 

s ię  w 3-ch tomach. Tom pierwszy obejmuje 331 gćrnołużyckich p ieśn i ,  

a drugi i t r ze c i  2oo dolnołużyckich .  Do wielu z nich wydawca dodał 

melcdje oraz wskazał miejscowość, w k tóre j  daną pieśń napisał.Ponadto 

w pierwszym tomie umieszczono opisy zwyczajowe podań, przesądów, mito- 

l o g j i ,  opis geogra f iczno -s ta tystyczny ,  w drugim i trzecim e tn o g r a f i c z ­

ną mapę Łużyc.

Między innemi j e s t  tam ballada o młodym magnacie z Miśni, 

który sp ec ja ln ie  przybył ,  aby zmierzyć s ię  z królem polskim w grze 

w " k o s t k i " .  Został on jednak pokonany i przegrał nieborak cały  majątek
i

ziemski, wszystkie pieniądze, 3o wozów wojennych, 4ę koni osiodłanych 

i 4o giermków.

Inna pieśń mówi o królu polskim, który w przebraniu p i e l ­

grzyma przybywa na dwór cesarsk i ,  aby starać s ię  o rękę córki cesar ­

s k i e j ,  Na pytanie monarchy, czy ma dość ch leta ,  czy j e s t  dość bogaty,
i

by odpowiednio utrzymać taką żonę, odpowiadał z dumą, że gdy zabraknie

chleba, to żona jago w Polsce będzie miała dostateczny zapas bułek.
* \

W zbiorze  tym znajduje s i ę  też p ieśń ,  opisująca zwycięskie 

boje w ie lk iego  króla  polskiego  i k s ię c ia  łużyckiego Eolesł&wa Chrobre-
i

go z Niemcami.

W związku z powyższą ba l ladą  zasłużony na polu zb l iżen ia
t

Polaków i Łużyczan Wilhelm Bogusławski /1325 - 1 9 c l /  w obszernej swej 
1/

pracy takie snuje r e f l e k s j e !
1 /  Rys obyczajów serbo- łużyckich  - Wilhelm Bogusławski,

1B6"7 r .  Petersburg.

5 *
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"Ośmset t r zy d z ie ś c i  la t  prawie upływa od zawieszenia 

rządów polsk ich  w serb o - łu życk ie j  ziemi, a jednak lud przechował to 

w pamięci i  do dzis  dnia nuci jeszcze  p ieśn i  o serbsk ie j  zdobyczy.

Musiała pieśń ta głęboko zapaść do serca, jego .  Musiał lud ten ser -
*

de^znie sprzyjać  Polakom i Chrobremu, kiedy radość swoją z o d n ies io ­

nych wojennych tryumfów, po łączy ł  z h o jn ośc ią  wodza polskiego  i  zda­

rzenie to ob lek ł  w formę pieśni ludowej. Gdyby nawet pieśń ta nie 

przechowała nam wspomnień o przyjaźni Serbów ku Polakom, to czyż nie

są najlepszym dowodem ród wojowników Serbskich Wetenicy. Ujęci  w kar- 

oy posłuszeństwa niemieckiego postawieni wspólnie z cesarskimi ludźmi 

do obrony grodów margrabstwa Miszońskiego, Wetenicy ukazują na każdym 

kroku niechęć ku cersarstwu, n iechcą s ię  b ić  z Polakami, wchodzą z n i ­

mi w umowy, a lubo Niemcy szubien icą  karzą przeniewierców, nic tc nie 

pomaga. Wetenicy burzą s ię  przeciw swym naczelnym grafom, obwołują 

śmierć im i wydają n ieprzy jacie lom  powierzone ich obronie bramy 

i przedmieścia. Niechże ktc wskaże cokolwiek podobnego względem Pola­

ków .
Poniżej przyłączamy łużycką pieśń ludową o Bolesławie 

Chrobrym w tłumaczeniu Romana Zmorskiego, p ieśń, k tórą  po dzień d z i ­
s i e j s z y  nuci lud łu ży ck i .

Serbów korzyści
Serby na Niemców w bój c ią g n ę l i ,  Drugi kroć z wrogiem bój s t o c z y l i ,
Choć po niemiecku nie um ieli .  Wielkie korzyści  zeń dc b y l i .
Koniki swoje p o s i o d ł a l i ,  Gdy s ię  k rć l -k s ią ż ę  o tern dowie
Ostrogi sobie p rzy p in a l i .  Wszystkich walecznych przed s ię  zowie.
Ostre swe miecze p r z y w ie s i l i ,  Każdemu nowa dana szata
W szerokie pole wyruszyli .  Z jasnego jak krew szkarłata .
Pierwszy kroć z wrogiem bćrj stoczyli, Jrzeci raz z wrogiem bój s t o c z y l i ,
wie lk ie  korzyści  zeń d o b y l i .  Wielkie korzyści  zeń d ob y l i .
Gdy s ię  k rć l -k s ią że  o tern dowie, Gdy s ię  k r ć l -k s ią z ę  o tern dowie,
Wszystkich walecznych przed się zewie. Wszystkich walecznych przed s ię  zowie.
Wszystkim darował nowe s t r o j e ,  Jako przybyli  wszyscy zaś doń,
Wszystkich p o l i c z y ł  za swe woje .  Bułany dostał s ię  każdemu kcń.

Bułany dosta ł  s ię  każdemu koń,
1 jeszcze  jasna do boku broń.

/ - /  D r .S t *  S t r z i e m e c k i  .
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Zadania  M ło d z ie ż y  Pows ta ń czę  j .
   tśmma ■ > ■  «» .1 ■ « . . «  «      1.1...................  . „ ..u . - ,

Jestesmy p o k o le n ie m ,  k t ó r e  ma p r z e j ą ć  w p r z y s z ł o ś c i  spadek 
• *

po n a sz y ch  o j c a c h ,  p o k o le n ie m ,  k t ó r e  s z t a n d a r  bo jow ników o w o ln o ś ć

i  n i e p o d l e g ł o ś ć  Państwa P o l s k i e g o  ma u j ą ć  w k r z e p k ie  i  młode r ę c e
«

i  n i e ś ć  ja k  r e l i k w j ę  w m ocarną  p r z y s z ł o ś ć ,  z d o b y t ą  i w yw alczon ą  k rw ią  

Pow3 tańców i  L eg jon ów .  W oln ość  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  mamy s t r z e c  i  b r o n i ć  

jak  ś w i ę t o ś c i  p rz e d  obcemi zakusam i.

H i s t o r j e  walk o n i e p o d l e g ł o ś ć  s ą  naszem ź ró d łe m ,  z k t ó r e g o  

cze rp ie m y  moc i h a r t  ducha do d a l s z e j  w a lk i  o l e p s z e  j u t r o  n a s z e j  O j ­

c z y z n y .
Pomni na b o h a t e r s k i e  czyny  bo jow ników o w o ln o ś ć  mamy ś w ię t y  

obow iązek  na r u b i e ż a c h  państwa wysoko d z i e r ż y ć  dumę narodow ą i  honoru  

P o la k a ,  s t r z e c  i  n ig d y  n i e  p o z w o l i ć  na n a jm n i e j s z e  j e g o  z n i e w o l e n i e .

P i ę t n a ś c i e  l a t  m i n ę ł o ,  gdy lu d  Ś l ą s k i ,  zerw ał  s i ę  w bcha -  

t e r s k im  p oryw ie  w r .1 9 2 1  do I l l - g o  F ow stan ia  i  p r z y ł ą c z y ł  z r o s z o n ą
’ n p c ’ ' v y *

k r w ią  powstańców z ie m ię  Ś l ą s k ą  do s w o j e j  M a c i e r z y .

P o w s t a l i ,  by o d w ie c z n ie  P o l s k ą  z ie m ię  c c z y s z c z y ć  z zabórcćwr 

i  p r z y ł ą c z y ć  do t e j  ' 'k t ó r a  n ig d y  n ie  z g i n ę ł a " .

Musimy g o d n ie  p rz y g o to w a ć  s i ę  do p r z y j ę c i a  z rąk o j c ó w  n a ­

s z y c h  t r a d y c y j  b o h a t e r s k i c h ,  by być  i c h  następcam i i  kontyn uatoram i 

i c h  ś w i e t l a n e j  i d e o l o g j i ,

J es tesm y  w o b e c n e j  c h w i l i  laństwem mocarstwowem, z ktorem 

l i c z ą  s i ę  s ą s i e d z i ,  o ozem św iadczy  pakt n i e a g r e s j i ,  zawarty  z Niemca­

mi 2 6 . 1 . 1 9 3 4  r .

Jestesm y tu  na Ś lą s k u  sp o łe cz e ń s tw e m  zwartem i  uświadomionam 

narodowo-  ś w ia d c z ą  o tern f a k t y .

Po zaw arc iu  k o n w e n c j i  g e n e w s k ie j ,  k t ó r a  k oń czy  s i ę  1 5*V I .  

1937 r . ,  Niemcy p r o w a d z i l i  i  prowadzą w stosunku  do nas g e r m a n iz a t c r s k ą  

r o b o t ę .  W t e j  r o b o c i e  p rzec iw sta w ia m y  s i ę  i  p r z e c i w s t a w i a ć  będziemy 

zdecydow anie  i  o t w a r c i e . -  D z i e r ż ą c  wysoko g o d n o ś ć  i  honor  wrła s n e g o

-  7 -
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Narodu nie pozwolimy s ię  prowokować, a każdą prowokację przykładnie uka- 

r z emy.
Nie pozwolimy handlować duszami dz iec i  polskich w czasie  

wpisów szkolnych, pamiętać zawsze będziemy o naszych braciach w Niem­

czech, którzy znajdują s ię  w szczegó ln ie  c ię ż k ie j  s y t u a c j i ,  gdyż brak im 

własnej i n t e l i g e n c j i  p o l s k i e j ,  która s ię  dopiero z wielkim trudem powoli 

tworzy w jedynem gimnazjum polskiem w Niemczech w Bytomiu. Polacy w Niem­

czech / s z c z e g ó ln ie  na Śląsku Opolskim/ to po większej c z ę ś c i  r o ln i c y ,  to 

lud w ie jsk i  pracujący.  Nie mamy po tamtej s tron ie  w ie lk ich  kopalń i  hut. 

Polacy to prawie zawsze robotn icy ,  a nie w ła ś c i c i e le  czy magnaci prze­

mysłowi, to r o ln i c y ,  spracowaną d łon ią  uprawiający swój ugór, a nie 

w łaśc ic ie le  majątku. I dlatego są s ła b s i  m ater ja ln ie  i  bardzie j  zależni 

w swojej pracy, ży jąc pod ustawiczną groźbą utraty czy pozbawienia ziemi 

za przyznanie s i ę  do p o ls k o ś c i .  Młodzież zas r o ln i c z ą  czy robotn iczą  

Niemcy u s i łu ją  zgermamzować w młodo-niemieckich organizacjacn, oraz 

w czasie  obowiązkowej służby wojskowej przy ' Arbe itsd ienst"  . Ostatnio 

wbrew zasadom głoszonym przez samego "Fuhrera,f jednak zastosowano do Po­

laków ustawę o zagrodach dziedzicznych .  W te j  sy tuac j i  wobec faktów, 

o których mówiliśmy, musimy Niemcom oświadczyć: J e ś l i  chcecie  z nami 

zgodę, to miusicie zaprzestać tak ie j  roboty ,  jaką prowadzi c ie  * J e ś l i  ucz­

ciwość ma być podstawą i  t r e ś c i ą  naszego porozumienia, to musi być dwu­

-  8 -

stronną.

W tych warunkach cały naród polsk i  musi zachować jak najwięk­

szą czu jność .  Bo jakżeż mamy wierzyć Niemcom w tych warunkach, gdy kanc­

le rz  H it ler  i  inni kierownicy I I I  Rzeszy oświadczają, że nie leży  w in t e ­

res ie  narodu niemieckiego germanizować inne narody i pozbawiać je ich  

własnej kultury, mowy o j c z y s t e j  i  świadomości narodowej, a równocześnie
f

niższe władze administracyjne niemieckie nie p rze s ta ją  gnębić i  wynara­

dawiać Polaków na Śląsku Opolskim, a tu na polskim Śląsku mniejszość 

niemiecka nie porzu c i ła  dotychczasowych niecnych praktyk kupowania za



pieniądze czy inne korzyści  materialne młodzieży i  d z ie c i  po lsk ich .  Ale
„ *

lud śląski j e s t  zdrowy moralnie, w c a ło ś c i  prawie potępia te bandyckie 

metody, tylko n ie l i c zn e  słabe jednostki da ją  s i ę  złapać w jakżeż z d ra d l i ­

we s id ła  niemieckie ,• W pracy nad sobą, w pracy przygotowawcze j do o b ję ­

cia spadku po naszych o jcach ,  musimy włożyć dużo wysiłku. Takie będzie
>

* 1

społeczeństwo nasze, jakie  będą poszczególne jednostk i ,  Które to społe ­

czeństwo tworzą.

Każdy człowiek, kimkolwiek będzie, odpowiednio d o ‘ swych, s i ł
■* r

c ie lesnych  i duchownych, czy przodownikiem postępu, czy tylko codziennym 

pracownikiem na utarte j  drodze, powinien stać s ię  świadomym współpraco?#-
4j

1 l

niklem we wspclnem d z i e l e .

Problem przygotowania człowieka do tego uczestnictwa, współ 

pracy, w tworzeniu ob l icza  społeczno-kulturalnego państwa, a przez to 

i  ludzkośc i ,  j e s t  problemem o znaczeniu pierwszcrzędncm.

Wyrobienie obywatela uświadomionego i  przygotowanego do ży­

c ia  państwowego - obywatela biorącego czynny udzia ł  w rozwiązywaniu pro-
<

blemćw społecznych i gospodarczych państwa - c to troska państwa i  olbrzy­

miej częśc i  społeczeństwa polskiego  - zdrowo o ce n ia ją ce j  wartość tego 

problemu.
Wychowanie pełnowartościowego obywatela rozpoczyna s ię  już 

w szkole powszechnej i  kontynuje s i ę  potem przez pracę różnych organiża­

cy j społecznych i form oświatowych.

Akcja ta przez budzenie potrzeb i rozszerzanie  horyzontów 

wciąga do życia  bardzie j  twórczego -  masy b ierne ,  które nie jednokrotnie  

"mało czu ją  i mało myślą".

Szybkie tempo życia społecznego, częste jego  przemiany 

i  z każdym dniem narastające związane z tern życiem zagadnienia,-  mimowoli 

wciągają  w swój krąg każdego człowieka.

W mniejszym lub większym stopniu ten nurt życia pochłania
* •*

wszystkich obywateli państwa i każe im brać udział  w swoim pędzie poprzez



lo

wszystkie komórki ęycia społecznego.

I niema tak ie j  jednostk i ,  któraby choć w minimalnym stopniu 

nie uczestn iczy ła  w te j  pracy kierowania biegiem życia społecznego i r o z ­

wiązywania jegc  zasadniczych zagadnień. Wchłonięta przez życie społeczne 

jednostka stara s ię  być czynną. Nie chce być biernym widzem -  ma ambicję 

stania s ię  aktywnym członkiem społeczeństwa.
%

W różnym stopniu i w różnem nas i len iu  s ta je  s ię  jednostka
n

gromady czy grupy niecłpącej pozostać w ty le  i być wyprzedzoną przez życ ie .

Jakość udziału w życiu społecznem zależy w dużym stopniu od wartości dane;
/ ‘

jednostki i  j e j  wyrobienia umysłowego.

1 tu człowiek nie jednokrotnie  stwierdza, że jego wyrobienie
i

umysłowe i jego zasćb wiadomości nie daje mu p o zy c j i  jędnego z pierwszych, 

ale ostatn iego .  Bezradność wobec p iętrzących 3ię problemów o s ła b ia  s i l n i e
/  I ^

jego samopoczucie i skazuje go na to ,  że życie  przechodzi etek n iego ,a  on
S • ,  ,  J. | y * T # r- „ ̂ ^

na jego przejawy patrzy jak ślepy na k o lo ry " .

I wtedy występuje u człowieka ta chęć "stania  s ię  czemś lep -  

szem", cc łączy s ię  ś c i ś l e  z t .zw . "pracą nad sobą".

Problem ten nie j e s t  nam obcy i  ąj o tyk a my si ę z nim na każdym 

kroku i nieomal w każdej dz iedzin ie  życ ia .

Przeciętny człowiek, który ukończył szKołę powszechną i zer ­

wał potem z nią wszelki kontakt, ze względu na swoje za jęc ia  zawodowe, nie 

meże "pracy nad sebą" prowadzić sam bez pcmccy innych, czy bez pomocy 

k s ią żk i ,  gazety i t p .  Warunki materjalne - c iężk ie  - n ie  pozwalają mu na

kupno te j  potrzebnej k s iążk i ,  a zresztą ,  gdyby nawet kupił  czy pożyczył
%

książkę, nie zawsze p o t r a f i  sobie wyjaśnić dostatecznie  zawarte w nie j  

problemy. Pewne zasadnicze zagadnienia pozostaną dla niego nierozwiązane.

Ten obowiązek oświecenia obywateli ,  którzy są już poza nura­

mi szkoły ,  zetknięc ia  ich  z dobrami c y w i l i z a c j i ,  kształtowania ich  ob l icza  

duchowego i  społeczno-obywatelskiegc przy uwzględnieniu na jszerze j  pojętegu



wypoczynku kulturalnego -  musimy uwzględnić w naszej pracy przygo­

towawcze j .
«

Prawdziwy obywatel musi być świadom, tego ,  co s ię  d z ie ;e  

w Państwie, musi on umieć rozwiązywać sobie problemy społeczno- 

gospodarcze - musi być obywatelem czynnym. Musi umieć przeciwstawić 

rwój pogląd poglądowi niekiedy jedynie pustych frazesc-w. Musi mieć 

swój krytycyzm i nie może ulec ' 'czarowi” pięknych słówek.

Tę potrzebę c ią g łe j  pracy nad sobą dziś  musimy sob ie  

dobrze uświadomić. Nie możemy obo jętn ie  patrzeć na obecną s ięzką

sytuację  gospodarczą i  musimy szukać drój w y jśc ia .  Nie może nas za-

braknąć w szeregach tych, którzy pracą twórczą i wytrwałą a nie dema­

gog ją  walczą o lepsze ju tro  P o lsk i .  .Jesteśmy świadkami c iąg łego  zbro­

jenia s ię  innych państw, nadchodzące ju tro  musi nas zastać przygotowa­

nych na każdą ewentualność - pełnych ducha i  hartu -  synów bohaterów 

pod Olszynki, Grochowa, Łowczówka i  Kędzierzyna.

/ « /  mgr. E. W a w r z o ń.
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